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P.  V 1 N O Z Z I  (1),

POWTÓRNIE ODBYTEJ

BO KANCLERZA ZAM OJSK IEGO .

W y j e c h a ł e m  z K r a k o w a  za 
bo sk ą  p o m o c ą  dn ia  2 2  G r u d n i a
i ' , m  o s o d  z inie 2 2  w  karćcie

O

sz eśe io - ,konne j , b a r d z o  prz'ys'toj- 
nej  , z t r z e m a  s łu żą cy  mi .  P r a ­
g n ą ł  K a r d y n a ł  uczy n ić  m o je  po­
se l s tw o  okaza l sze  , - w y r o b i ł  u  
m  a r s z a ł k a  W .  a by  mi  d o d a n a  
b y ła  oso b a  zna cz en ie  m a j ą c a :

( l ) V a n o z z i ( F an o zziu s B o n ifa  cius), 
był' Sekretarzem  Legaćyi papiezkiej 
w Polszczę za Zygmunta 111. W ysła - 
n y r .  1596  od L ega taa Latere Papie­
ża Klemensa YS1I. K ardynała Caiita- 
ni do J  ana Zamojskiego , Kanclerza 
W . K. w sprawie skłonienia Polski 
do związku projektowanego przeci­
wko Turkom ,' by ł dwoma zawodami 
razporaz u Zamojskiego wpomienio 
nej negoeyacyi, z której powyższy 
wępis czytelnikom udzielamy, a kto- 

• rej rękopism znajduję się w bib lio te  • 
ce l i r .  A lbanich w R zym ie, um iesz­
czony drukiem  r . 180 i  i 18Ó2 w Pa-

p ad ł  w y b ó r  n a  d w o r z a n i n a  p o ­
k o jo w e g o  J .  K .  M o ś c i ,  cz ło ­
w ie k a  g r z e c z n e g o , u c z o n e g o  i 
do św ia d c z e n ie  m a j ą c e g o .  T e n  
mi  w  d r o d z e  t a m  i na  p o w r ó t  
t o w a r z y s z y ł  p r z y j e m n i e ,  s k ą d  
n ie  ma le j  d la  s iebie i ludzi  mo ic h  
d o z n a w a ł e m  w y g o d y ,  g d y ż  m ia ł  
p a s z p o r t ,  za k t ó r y m  d o s t a r c z a n o  
w s z y s tk ic h  p o t r z e b ,  p r z y tć m  s ł u ­
żył  mi  za t ł u m a c z a .  S t a n ą ł e m  
w Z a m o ś c i u ,  w  mie j scu  zw y k łe j  
r ez yd en cy i  J W .  K an c le r za .  I  
l ubo  d w o r z a n i n  w y p r z e d z i ł  m n i e

m iętnikach w arszaw skich. Ów Va- 
nozzi , przeżył czterech Papieżów  -. 
Klemensa V III, L eonaX I, Paw ła V , 
i  Grzegorza X V . Grzegorz, p rzybrał 
go sobie za Sekretarza a d la tu s  , zna­
jąc  V anozzego, ż e b y ł biegłym  dy­
plom atą, i politykiem w ielkim ; jakoż 
całe życie te j. nauce pośw ięcał. U- 
m iał on w tem  zawodzie dawać p rze ­
dziwne rady d rug im , ale nie um iał 
ich użyć dla siebie samego; i jak  d ru ­
gich zawsze upom inał, aby m ilczeć 
um ie li, tak sam nie mógł języka u - 
trzym ać na wodzy. Grzegorz zwie ■ 
rzył m u b y ł , że go um ieścił na liście
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wcześnie w por ządku dla donie- 
sienią o mojćm przybyciu temu 
P a n u ,  jednakowoż tak się po­
śpieszyłem , że pomimo dnia 
sło tnego, chorągiew kozacka 
w y s łan a ,  aby mnie o pół mile 
od miasta konwojowała , ju z  
mnie zastała wbtizkości miesz­
kania przygotowanego dla mnie 
z rozkazu Kanclerza, w domu 
wygodnym i dosyć przystojnym , 
w  którym kosztem jego  przez 
czas bytności mojej wspaniale 
byłem traktowany. Siadało ze 
m ną do stołu kilku dworzan 
przydanych mi do kom panii,  
czekali jednak zaw sze, bym ich 
zaprosił. Najczęściej towarzyszy­
li mi Doktor J u r i s , rodem S z k o t : 
był on Proffesorem pandektów, 
w akademii Z am ojsk ićj, sp ro ­
wadzony przez Kanclćrza i utrzy-

kandydatów, którzy zostać mieli 
Kardynałami, lecz mu wyraźnie na­
kazał , aby się z tern przed nikim nie 
w ym ów ił; przecież, wydał sig on 
przed Kardynałem, krewnym Papie­
ża , który za kim innym prosił, i to 
mu zaszkodziło. Grzegorz, tą umy­
słu  jego słabością rozgniewany, uka­
rał go tak dalece,, że Yanozzimusiał 
własną ręką imie swoje z listy Kardy­
nałów wymazać i natomiast imie o- 
wego współzalotnika swojego wpi­
sać.

m ywany zpensyą roczną 4 0 0  
talarów. Człowiek biegły, zna­
jący św ia t ,  mianowicie W ł o ­
chy, przeinieszkawszy w Rzymie 
przez lat kilka. W a żn e  od niego 
odebrałem ostrzeżenia i z j e d n a ­
łem go sobie, wzbudziwszy w 
nim chęć być znanym Kardy­
nałowi Legatowi. Drugi towa­
rzysz m ó j ,  który prawie nigdy 
mnie nie odstępow ał,  był pe­
wny sekretarz królewski, bawił 
zwykle przy Kanclerzu. Trzeci 
był młody dw orzan in ,  zastępo­
wał u stołu miejsce marszałka, 
pełny wiadomości l i te ra t ,  bar­
dzo oczytany i wesoły. W s z y ­
scy trzćj umieli po włosku. Z  
pomiędzy W ło ch ó w  zastałem 
G wardyana zakonu Francisz­
kańskiego, inźenićra kancler­
skiego, Padwańczyka, i Koniu­
szego ,  rodem zK alabry i.

Miasto Zamość założył P an  
Kanclerz z pow odu , że się w tej 
okolicy urodził z o jca , który 
życie swoje trawiąc w służbie 
wojskowej , jbył dosyć szczęśliwy 
w tem , iż wysłał syna swojego 
Jana  Zam ojskiego, teraźniejsze­
go Kanclerza i H etm ana W .  
K oronnego , na pazia do D el­
fina. Uszedł ztamtąd przez chęć 
ćwiczenia się w  naukach, i ucząc
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się w P adw ie, znaczne uczynił 
postępki tak dalece, że został 
rektorem w wydziale prawa. Z 
tego powodu zwykł mawiać: 
Patavium virurn me fecit (2) .  
Teo Pan sprzyja Włochom i zna­
cznie im świadczy. Zaczął sta­
wiać to miasto 1 5 8 1 ,  i juz 
dzisiaj liczy do czterechset do­
mów 5 po części z włoska budo­
wanych. Miasto formuje czwo- 
rogran, ma rynek obszerny, o- 
toczony kształtnemi podsieniami, 
W których znajdują się sklepy 
zróżnemi towarami. Murują te­
raz kościoł wspaniały i piękny,, 
wewnątrz i zewnątrz dobrze o- 
zdobiony. Krótko przed założe­
niem wynaleziono w ziemi żyłę  
kamienną, co w tym kraju za 
cud prawie poczytano. Ten ko­
ścioł będzie kollegiatą , jest hoj­
nie opatrzony, i już kosztowne- 
ini sprzętami kościelnćmi zbo- 
gacony. Poświęcony został pod 
tytułem S. Tomasza Apostoła , 
do którego Świętego (powiadał 
mi P. Kanclerz), cały dom jego 
szczególnie ma nabożeństwo. 
W ystaw ił i założył akademiją, 
w  którćj prócz teologii, do wszy­
stkich nauk są proffesorowie.

(2) Padwa mężem mnie zrobiła.

Przy niej jest zgromadzenie zwa­
ne: A lum ni, znaczna liczba
wybranej młodzićży ubogiej, ko­
sztem lego pana jeśt utrzymy- 
mywaną. W idać w nich dowcip, 
i obiecywać sobie można po nich 
wyborne subjekta. Często ich 
odwiedza, sam się ich zapytuje, 
i niespodzianie na egzamina 
schodzi. Częstokroć grać im każe 
reprezentacye teatralne, wyjęte 
po większej części z bistoryi 
rzymskiej. Podaje im się tylko 
materya, do której sami akcyą 
i układ rozmowy stosować po­
winni w łacińskim, języku : Jest 
tćż w Zamościu twierdza obszer­
na , ozdobna, rozważnie sta­
wiana, i lubo w równinie, mo­
cno obwarowana, lecz natle- 
wszystko w liczny rynsztunek 
dobrze opatrzona. Ten złożony 
jest w sa l i , w którćj na tablicy 
czworograniastej marmurowej, 
takowy wyryto napis: Pro bom­
bard is tum bello cum inimicis par­
tis, tum ab arnicis princibus et 
cmitatibus donatis, tum deni.que 
suo jussu conflatis Joannes de Za­
mościa, regni Poloniae cancelia- 
rius , exercitusque dux supremus F. 
C. anno orbis redern. M D X XCI1, 

Kazał wystawićbibliotekę bar­
dzo dobrze rozporządzoną, zna-
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ezną ksiąg l iczbą / b o g a c o n ą , 
zwłaszcza wjęzykt tcb greckim i 
o rmiańskim : zna jdują  się przy- 
te m  rzadkie i c iekawe m a n u -  
skrypta .  T e  księgi  nie były u- 
ło ż o n e j  widz ia łem je  w  s k r z y ­
niach , j e s t  ich l iczba nie mała 
i w  pięknej oprawie .

Ma  wielkie i piękne s t a jn ie , '  
w  nich konie kosztowne i dzielne,  
między któremi widz ia łem ośm 
neapoli lańskich , kilkanaście t u ­
reckich i wiele i n n y c h ,  bądź 
m a n e ź o w y c h , bądź b ie gu nów i 
do pola. W i n n e j  stajni  są ko­
nie w ie r z c h o w e ,  w i n n e j  c u g o ­
we  i wozo we , w  tych s ta jn iach 
widzia łem konia dzikiego i ło ­
sia.

Archi tek t  mi  pow ia d a ,  że na 
same fabryki  wyd ano ju z  dotąd 
do 2 5 0 , 9 0 0  ta la rów w g o t o w i -  
ź n ie ,  nie rachując  drzewa,  m a ­
te r ia łu  i pomocy pańszczyzny 
z dóbr  kanclerskich dosta rczanej .  
P r ó c z  tego znalezienie kamienia 
do ozdoby i do uży tku  tak p u ­
bl icznego jak prywa tnego  wielce 
będzie przydatne .  Miasto zabiera 
się do handlu różnymi  t o w a ra ­
mi , i dla tego P .  Kanclórz pr zy­
puścił  T u r k ó w  , Orrn ianów i Ż y ­
dów.  D o b ra  kanclerskie W tej 
samej prowincyi  ruskićj  poło­
ż o n e ,  za jmują  wzd łuż  siedin mil

k r a j u ,  wszerz do czl.ernasl u w 
j e d n y m  obrębie.

P r ó c z  tego posiada dziesięć 
s t a r o s t w ,  między temi Derpskie 
w Inf lantach przynosi  rocznego 
dochodu 5 5 , 0 0 0  złotych ; t rzy 
inne mają dochodu do 1 5 , 0 0 0 .  
S t a ro s t w o  składa się z miasta  
g łó wneg o z i nnem i  przyległościa- 
mi : te s ta ros twa  są to jak  gu-  
bernye do życia nadane .  Lecz 
Rzeczpospol i ta  u da row a ła  Kan-s 
clerza d w o m a  s ta ros twami  p r a ­
we m  d z ie d z ic tw a , dla niego i 
j e g o  sukcesorów,  w  nagrodę  z n a ­
komi tych zasług .

Tylko  m a  jednego  syna ,  dla 
którego w yje dna ł  tytuł  książę- 
c i a ,  i ten będzie bardzo  ma ję­
tny.  (3).  M ó w i ą ,  że Kanclerz 
w samej gotowiźnie  rachuje  do 
mi l iona czerwon yc h  złotych,  ży­
je o k a z a le , i nietylko po pań­
s k u ,  lecz prawie  po kró lewsku.  
U t r zym uj e  dwoistą  g w a r d y ą  na­
dw o rn ą .  M a kapelę złożoną z 
m uzy k an tó w  i ś p i e w a k ó w . ta 
zawsze  g r y w a  przy stole.  N a  
dworze  swoim mieści wiele sz la ­
ch ty,  k i lkunas tu  p a z ió w ,  i ci są 
szlachta.

(3) W iern y , ze fam ilia  Z am ojsk ich  n ie  
uży w a  ty tu łu  księcia  : m oże p rzez  
to  e h ć ia t a iitó r  rozum ieć  u s tan o w ię  - 
n ie  o rilynaeyi.
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Chwal i ł  sobie prz cdemną Księ­
cia T o s k a n i i , z g rz e c z n o ś c i , z 
j a k ą  przyjął  posłańca z końmi 
polskiemi w y s ł a n e g o : użył  był 
do tego koriiissu w z m ia n k o w a ­
nego  s e k re t a r z a ,  mojego współ-  
s tołownika.

D w ó c h  K a rdy na łó w  B o r o m e 1̂ 
usza  i P a l s o t t o , zwał  lumin a­
rzami  świę tego Konśys ta rza .

W y c h w a l a ł  z n a n e g o  A l d o M a -  
n u c io ,  k tó re g o  b y ł  uczn i em  w 
P a d w i e ;  d ob r ze  Ws pomina ł  Si- 
g O ń i u s z a ,  b a w ią c  s i ę  w Padwie ;  
napisał  ks iążkę  w ł a c i ń s k i m  j ę ­
z y k u ,  ba rd zo  s z a c o w a n ą ,  poci 
t y t u ł e m : tle senatu et senatora 
Romano.

N agani a ł  Korne liusza Tacyta  
z p o w o d u ,  ze więcej złego niż' 
dobrego  w swoich  pismach n a u ­
czał.  Ż  tern wszys lkiem , w m o ­
wie często go  c y t u j e ,  znać,  ze 
doskonałe  posiada tego au tora  
i w czasie umie  go użyć.  M ą ­
cili a wel a ma zapisarza zbyt  w 
zdaniach wolnego .  W  rozmowie 
zw ykł  mięszać senlencye.  C h ę ­
tnie i Wybornie mówi po łaci­
n i e . ' C z a s  od in teresów z b y w a ­
jący ,  poświęca czytaniu i pisa­
n iu .  Ceni dzieło Kardynała  Pa-  
leotti de sacri conststoru consul- 
tationibus; podczas . negocyacyi

kra k o w sk ie j ,  przy toczone  prze­
ciwko nam przez jednego S e ­
na tora .  Pr os i ł  mnie ,  abym mu  
się w y s t a ra ł  o drug ie  pismo te­
goż Pa leot t i  tle bono śenectutis.

D a ł  dla innie u c z t ę ,  której  - 
t a ko w y  był  porządek :

P os ła ł  po mnie we  czwartek  
r a n o ; dzień to był  pierwszej  
moje j  a u d y e n c y i , wyjecha łem 
w  towarzys twie  ośmiu  dworzan  
na koniach.  P o  d ługiem t r a k to ­
w an iu  o in te r esach ,  zabawia ł  
się ze m n ą  . I W .  Kanclerz po­
toczną  i p rzy jemną rozmową.  
W  tem dały się słyszeć t rąby i 
piszczałki.  Zas ta wion o  na  stół 
pierwsze danie po pańsku , na 
półmiskach s rebrnych  z pokry­
w am i .  W t e d y  wziąwszy  mnie 
za rękę wp ro wa dz i ł  do sali oz­
dobnej  pięknemi obiciami z F i a u - , 
d ry  i , j edwabiem i złotem tkane- 
m i ; zastal iśmy P .  Kanclerzynę 
stojącą,  mającą obok siostrę swoję 
jeszcze nie zamężną .  Niewiasta  
poważna  piastowała kanclerzyca,  
dalej stało grono  panienek.  K a n ­
clerz zaprowadzi ł  mnie  do p o ­
dania ręki żonie sw o je j ,  potem 
koleją wszys tk im d a m om ,  k tó­
re kłaniając się nisko i całując 
się w. r ęce ,  oddały mi powitanie.  
Taki  j e s t  zwyczaj  w  tym kraju.
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Pan Kanclerz mówił imieniem sporządzone,  a nadewszystko  
swej zony, oświadczając wiele ułożenie i porządek przedziwny, 
uprzćjmych w y r a z ó w , i pytając Kuchmistrz i Krajczy sami li­
się o Kardynała L e g a ta : tym- s łu g iw a l i , stawiali potrawy i 
czasem zawołano kuchmistrza do zbierali podług potrzeby, odbie- 
podania wody na ręce , przy- rając je z rąk paziów i dworzan,  
niósł ją  na miednicach bardzo którzy siali w k o ło  s to łu ,  lecz 
kosztownych: zdawały mi się o podał.
być z szczerego złota wytwornej Pan Kanclerz trzy zdrowia  
roboty. Na jednej stronie stał zaczął: pierwsze^ za pomyślność 
kredens bogato zastawiony cza- i zdrowie Ojca Ś g o .  quern Deus 
r am i,  m iednicami, puharami, ad  multos annos conservet (4).  
półmiskami z ło lem i, srebrnemi Drugie za zdrowie Kardynała 
i krzyształami , drogiemi kamie- L egata; trzecie za powodzenie  
niami osadzonym i, tudzież in- związku. Tym  samym porząd- 
ncmi naczyniami z porcelany. Z kiem odpowiadałem wzajemnie: 
drugiej strony stał drugi kre- piłem polem do P .  Kanclerza 
deus obficie i ozdobnie butelka- pro  bono status serenissimiregis (5), 
mi okryty. Na pierwszem miej- do sekretarza zdrowie P . Kan- 
seu siadła sama Pani Kancie- c lerza , jego małżonki i syna. 
r z y n a ,  od ściany siadł P . Kan- C h c ia ł ,  abym duszkiem spełnił 
clerz i ja :  przy nim na dru- kielich, był c ienki,  ale d łu g i ,  
giej stronie siadła siostra P . Kan- zk rzysz ta łu ,  nasadzony kamie- 
cierzyuy, koło mnie pewny se- n iam i, służył nie do wina, ale 
n ator , obok damy inny g o ś ć ,  do piwa, Pan Kanclerz zaś u- 
pokrewny P . Kanclerza, na koń- żyw ał czary porcelanowej z z ło­
cił siedział sekretarz, który jak teini uchami. R ozum iem , iż dla 
się namieniło był mi przydany: t e g o ,  aby nie widziano w in a ,
w  podle niego bogaty obywatel, g  lyż pił nie wiele i nie często: 
sąsiad kanclerski, bardzo my- inni mieli krzyształowekielichy, 
ś liw y , lecz zapamiętały heretyk. E t calices, quipropinabantur, sem- 
Siedzieliśmy u stołu od 19 g o-  ____________
dżiny do 2 3 .  ,

n '  . , , i ■ ■ . ,  (4) Ktorego niech Bóg zachowa w naj.
U cz ta  b y ła  p r a w d z iw ie  k ró- dh .U ze lata.

lewska ,  potrawy bardzo dobrze (5) Za pomyślny stan n. Króla.
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per erant faecundissimi (6). N ie  
przymuszano jednak nikogo nad 
t o ,  co sam chciał wypić.

Ile razy jeździłem do P .  Kan­
clerza , przyjeżdżało do mnie o- 
śrniu dworzan na kon iach , na 
czele ich był koniuszy Kalabryj- 
ezyk na dzielnym koniu , któ­
rego za każdym razem odm ie­
niał. W  podobnym porządku 
wracałem do domu: podemnie  
dawano stępaka taran to watego,  
dosyć p ięknego, pod tywdykiem  
aksamitnym. Przy wyjeździe da­
rował mi go  P .  Kanclerz, i od­
salając kazał mi powiedzieć, że 
mi posyła equurn graduarium, ut 
commodius possum redire in Ita ­
liom (7) 5 dołączył do tego po­
darunku medal złoty duży, w y ­
obrażający Króla Stefana B ato ­
rego i łosie kop yto : oprócz za­
pasu znacznego zwierzyny, octu, 
oliw y i wiele cukrów.

Nawzajem przy w yjeździe ,  
rozdałem podarunki urzędnikom, 
którzy mi u s łu g iw a li ,  gwardyi  
kanclerskiej , kap eli , która czę ­
sto u mnie gra ła ,  i podkouiu- 
sz e m u , który stępaka przypro-

(6) I rzęsiste zawsze obchodziły] hieli- 
ehy.

(7) Konia s tęp ah a , żebym jvygodiiiej 
pow rócił do W ło ch .

wadził. Dworzanom wyższym  
ofiarowałem obrazki na blasze 
malowane w  hebanowych ram­
kach , Agnus D e i , metaliki,  
koronki. Krótko mówiąc, P. Kan­
clerz prawdziwie mnie przyjął 
po pańsku, okazywał mi wiele  
zaufania, i nietylko o interesach,  
ale i o innych rzeczach lubił 
zemną rozmawiać ; ściskał mnie, 
żartował sobie , i bardzo pou­
fałe zemną postępował: mówiąc  
do m n ie ,  dawał mi tytuł naj- 
przewielebnićjszego , i przy po­
żegnaniu rzekł do innie: A un- 
quatn vellem divelli a dorninatione 
vestra reverendissima (8). Pani 
Kanclerzyna zleciła mi kłaniać 
się od niej Kardynałowi L ega­
towi , s łowem , od pana i sług  
doznałem upow ażan ia , grze­
czności i uprzejmości.

Powiadano mi, że P .  Kan­
clerz nigdy nie wychodził oso­
biście z wojskiem w pole, żeby 
go taka wyprawa nie tniała ko­
sztować do HO,0 0 0  lub 4 0 , 0 0 0  
złotych z własnego dochodu.

Oprócz żyjącćj żony, miał 
przed nią trzy inne: pierwsza 
była z domu B atorych , syno-
(8) Nigdy n ie  chciałbym  się rozłączać z

najprzew ielebniejszym  W M ć pa-
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w ic a  K r ó l a  S t e f a n a ,  a s io s t r a  ł.ość . zysku  j e s t j e g o  d usz ą ;  d l a  
•.Księcia S ie d m i o g r o d z k ie g o  Z y -  .iij.ej, g o t ó w  z a w s z e  z d e p t a ć s p r a -  
g n i u n t a  , d r u g a  i l a d z i w i u ó w m a ,  wiedli .wość* f i l a sk  o taczające j  
t r ze c i a  O ss o l i ńs k a .  g o  o k a z a ł o ś c i , ;zaślepia cię , u -

Z  t e ra źn ie j s z ą  ma syna w trze-  po ka r z a  cię jego szczęście;  u w a -  
i c im roku  , i có reczkę  \v.kolebce.  -żaj jaki.  J o u i e e m i ć ć  b ę d z i e . . N ie -  

Nnjczęśc ie j  miesz ka  w  Z a i no-  ko j e s t  s p r a w i e d l i w e , ch oc ia ż  
śeiu , p r a g n ą c  to . m i e j s c e . p rzy-  częs tokroć  u k r y w a  sp ra w ie d l i -  
p r o  w a d z i ć  do n a j do sk o n a l sz e go  w o ść  s w o j ą  p rzed  ok iem ina ło  
s t o p n i a ,  d la  r ó ż n y c h  sw y c h  w i- widzącego-  c z ł o w i e k a . N i e r o z u -  
d o k ó w .  Móvyią ,  iż g d y b y  um.ar ł  - miej  , iż l u d z i e ,  k tó rzy  są ce lem 
p rze d  d o j śc iem  do lat  s y n a ,  t a  z a z d r o ś c i ,  z a w s z e  są szczęśl iwi ;  
t w i e r d z a  b y ł a b y  znies iona ,  g d y ż  w y p ł a c ą  oni  d ł u g  sw oje j  zb ro -  
ob ro nn i e j sze j  nie  m a s z  w ca łym  dn i .  N ie r o z s ą d n y  !. śmiesz  sze-  
k r a j u .  Ca łe  m ia s to  j e s t  w a r o -  m r a ć  p r ze c i w ko  B o g u  , n iesko-  
w n e  ; będąc  o toczo ne  m o c n y m  r e m u  w u k a r a n i u  win i i ego!  nie  
w a ł e m  , nie m o ż n a  min  podsa -  sp .os lTzegaszże , iż śm ie rć  już 
d z i ć ,  g d y ż  nie kopiąc zbyt  g łę -  podn ios ła  n a  n ie go  sw ój  topór !  
boko  , z n a jd u je  się g a t u n e k  zie- Z g ł u p i ć m i  g łupi , ,  z s p r a w  ie- 
m i , k tó ry  się ł a tw o  zasy pu je ,  d l iw ćm i  i r n ą d r ć m i , m ą d r z y  i  
Jest,  s t a w  w  bl izkości  m i a s t a ,  z . s p r a w i e d l i w i ; z a w s z e  takich lu-  
k t ó i e g o  w o d ę  do foss s p r o w a -  .dzi  p r z e j m u j e m y  w y s t ę p k i ,  n a -  
dz a j ą .  D w i e  rzeki  w p a d a j ą  do J o g i ,. ł ub  c n o t y ,  z j ak ie n i i  p rze -  
n ię gO ,  lak da le c e ,  że  od e b r a ć  s t a j em y; ,  s t a r a j m y ż  się -żyć za -  
n ie  m o ż n a  w o d y  i za w s z e  hę-  w s z e  w  t o w a r z y s t w i e  ludz i  cno-  
dzie jej do s ta tk ie m do nape łn ie -  l l i wy c h .
nia tychże  foss miejskich.  Za  lada wy kroczen ie  s trzeż

( dokończenie nastąpi . ) s ię  utracić. przyjac ie la ,  n ie- sl i j -
— —  -chaj j eg o  potwarcy  ; Bó g; ty lko

M Y Ś L I  M O R A L N E .  f ‘Ka Pol; M z >ć nie m ożę ,  Gd y-  
. ------- by śm y me byli po błazającemi ,

Pa tr z  na tego  dumne go  i nie- nić mie l ibyśmy n igdy  przyja-
, , s p r a w i e d l i w e g o  c z ł o w i e k a ! mi -  cipjt,

W K u a k ° w 1e  C z c io k k a m i J ó z e f a  C z e c iia .


